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N A R Ó D  P O L S K I  A S O W I E T Y
U ch w a ła  K ra jow ej

S p ra w a  s tosunków  m iędzy  Polską  a Zw. 
Sow ieck im  s ta ła  się  dla n a rodu  polskiego 
jed n y m  z n acze lnych  zadań ,  z w iązanym  bez­
p ośredn io  z to czącą  się w a lk ą  o w yzw olen ie  
Polski, O d  ro z w ią z a n ia  tego p ro b lem u  za ­
leżeć  będzie  nasza  ro la  i nasze  znaczen ie  w 
E ropie.

R e ak c y jn y  „ rząd"  polski w Londynie ,  je ­
go k ra jo w i  pop leczn icy  za sw e  d z ie jo w e  po­
w ołan ie  uznali  sze rzen ie  wrogości wobec  
Zw, Sow ieck iego ,  n ied opuszczen ie  za żadną  
cenę  do po ro zu m ien ia  m iędzy  Polską  a S o ­
w ie tam i,  P rzyczyny  tego są jasne, K lęska  N ie ­
m iec h i t le ro w sk ich  grozi w y rw an iem  p o d s ta ­
w y  całej  eu ropejsk ie j  reakc ji ,  grozi wzros­
te m  sił d em o k rac j i  w całym  św iec ie  i Pols­
ce, W n o w y m  uk ładz ie ,  jak i  z ap an u je  w 
E urop ie ,  nie  mogą w róc ić  do w ładzy  ci, k tó ­
rzy wyroś li  w c ie n iu  z w ycięża jącego  faszyz­
mu, n ie  będzie  m ie jsca  dla tych, k tórzy  na 
naszym  gruncie  k o p io w a li  z a rząd zen ia  Ber­
lina,  z m ie rza jące  do u ja rzm ien ia  własnego 
narodu ,  N ie  b ę d z ie  m ie jsca  dla sanac j i  i 
rila w y zn aw có w  jej metod i program u. Dla 
ludzi  zagrożonych  w ieku is tą  d e tro n izac ją  z 
u p rzy w i le jo w an y ch  s tanow isk  pozosta ła  j e d ­
na jeszcze droga: zm ob i l izow an ie  n a rodu
polskiego na p łaszczyźnie  n ienaw iśc i  do 
ZSRR, pchn ięc ie  go do v> o jny p r z e c iw k m je -  
mu kra jow i,  który g igantycznym  w ys iłk iem  i 
n ies łychanym i of iaram i p r o w a d z i '  w ielk ie  
dzieło  ro zb ijan ia  k rw aw y ch  . ka jdan ,  skuwa- 
jących E uropę,  T y lko  pod jec ie  h i t le rows 
kiego p rogram u „w alk i  z bo lszew izm em ” 
„obrony  k u l tu ry  zachodn ie j"  mogioby lo n ­
dyńsk im  ban k ru to m  dać szanse u trzym an ia  
się na  pow ierzchn i ,

W ym iana  o św iad czeń  między rządem  so­
wieck im  a k l iką  londyńsk ich  sam ozw ańców  
dow iodła  ponad szelką wątpli  ość. że 
re ak c ja  polska n ie  chce, aby  kw est ie  sporne 
m iędzy  obu k ra jam i  zostały  rozs trzygnięte  
we w za jem n y m  porozum ien iu .  R eakc ja  p o l­
sk a  formułuje  sw oje  w aru n k i  tak, a b y  mieć 
pew ność ,  że zostaną odrzucone.

R ad y  Narodowej,

j ,p N ie m a  w  k ra ju  dziś ani  jednego  Polaka,  
poza w ą sk ą  k l iką  zw iąz an ą  z ag en tu ram i 
londyńsk ich  em igran tów ,  k tó ry b y  n ie  ro z u ­
miał,  że po l i tyka  ta nie  ty lko  nie ma nic 
wspólnego  z in te resem  Polski,  a le , że p rzy ­
nosiła  i przynosi Polsce s trasz liw e  szkody, 
że jej kon ty n u o w an ie  grozi wręcz ka tastrofą.  
C ała  d em o k ra ty czn a  op in ia  Polski,  w ięce j,  
bo n aw et  dołowe szereg i  r e ak cy jn y ch  lub 
o p a n o w an y ch  przez  re ak c ję  o rgan izac ji  rozu­
m ieją,  iż po l i tyka  „ rządu"  londyńskiego, to 
o b łąk a n y  tan iec  ludzi,  k tó rzy  c h w y ta ją  się 
w szystk iego dla oca len ia  swej pozycji ,  N a ­
ród polski  rozumie, że na ty ch m ias to w e  n a ­
w iązan ie  p rzy jaznych  stosunków ze Zw. Sow, 
jest p rogiem , bez p rz ek ro czen ia  k tórego nie 
m ożem y ro zw iązać  n a jk ap i ta ln ie jszy ch  p r o b ­
lem ów dn ia  —- w alk i  z o k u p an tem  i o d b u ­
dow y silnej,  zabezp ieczonej  p rzed  p rzy sz ły ­
mi n apaśc iam i,  Polski.

To też o lb rzym ia  większość  n a ro d u  o d ­
rzuc i ła  s tanow isko  londyńsk ich  em igran tów , 
jako  pozosta jące  w jask raw ej  sprzeczności  
z w olą  i d ąże n ia m i  na jszerszych  mas pol- 
kich,

R rzeczyw is te  s tanow isko  narodu  p o lsk ie ­
go w tej ta k  doniosłej  sp raw ie  znalazło  w y­
raz  w u ch w ałę  K R A JO W E J  RADY N A R O ­
D O W E J  z dn. 23 s tycznia  b.r. K ra jo w a  R a ­
da N arodow a uznaje  p ropozycję  rząd u  so­
wieck iego  U R E G U L O W A N IA  K W E S T II  
GRA NICZNEJ W E W ZA JE M N Y M  PO R O - 

1 /U M IE N IU  OBU K R A JÓ W  za zgodną ze 
tanow isk iem  narodu polskiego i idącą  po l in i i  

wspólnych in te resów. KRN widzi  w tym 
drogę do u łożen ia  d o brosąs iedzko  - so juszni­
czych stosunków m iędzy  Polską  a ZSRR. 
„Porozum ien ie  to — mówi u ch w ała  — jest 
tym ła tw ie jsze ,  że zarówno naród  polski 
nie o d m aw ia  narodom  u k ra iń sk iem u  i biało­
rusk iem u, zam ieszka łym  w g ran icach  Polski 
z wrześn ia  1939 r,, p raw a  do decydow an ia  
o w łasnym  losife, jak  też  i r ząd  ZSRR stoi

(Dokończenie  na str, 4,)
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W ALKA I ŻYCIE WARSZAWY

100 MILIONOWA kontrybucja, nałożona 
na Warszawę obudziła w pewnych sterach 
złudzenie, że wreszcie okupant zmieni formę 
terroru, że zamiast mordować polaków za­
dowoli się p ieniężnym 'okupem . Nie potrze­
ba dodawać, że nastroje te szerzyły slery 
reakcyjne, ciągle jeszcze próbujące znaleźć 
wspólny język z hit lerowskim okupantem 
i odwracające uwagę do niebezpieczeństwa, 
grożącego całemu narodowi ze strony barba­
rzyńskich hord Hitlera.

Już  następne dni rozwiały te. złudzenia, 
ogłoszono oficjalnie o zamordowaniu pub­
licznie stu ofiar w odwet za zamach na 
szefa policji i SS. Niezależnie od tego do­
konań' i -zliwej masakry wśród więźniów
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Komunikat Sztabu Gwardii Lud. donosi: 
Oddziały partyzanckie i grupy wypadowe 
Gwardii Ludowej na terenie całego kraju w 
walce z transportem wroga wykoleiły 4 po­
ciągi, po. odując łącznie 73 godz. przerwy 
w ruchu kolejowym; w walce z grabieżą kon­
tyngentową, administracją i produkcją wo­
jenną wroga zlikwidowały' 9 urzędów gmin­
nych wraz z urządzeniami i dokumentami, 
8 mleczarń, rozdając chłopom zboże, kartofle 
i świnie; w walce z żywą siłą wroga sto­
czyły 7 większych bitew,- zabijając łącznie 
106 żołnierzy nieprzyjacielskich, oraz zdo­
bywając broń i am- aicię; w walce ze szpic­
lami zlikwidowano 12 szpiclów.

ODDZIAŁ partyzancki wykoleił pociąg z 
amunicją w pobliżu stacji Gołąbki. Przer­
wa w ruchu trwała 12 godz. Rozbita zos­
tała doszczętnie lokomotywa i 3 wagony.

ODDZIAŁ partyzancki wykoleił pociąg 
na linii Parczew-Gródek, powodując dłuższą 
przerwę w ruchu.

ODDZIAŁ partyzancki zniszczył przez 
podłożenie ładunku wybuchów ego d wuprzęs­
łowy most kolejowy na rzece Taśmienicy 
(linia Lubłin-Łuków), powodując całkowicie 
przerwanie komunikacji.

DRUŻYNA oddziału partyzanckiego im. 
Puławskiego zaatakowała 2 ie niemieckie 
w pow. Skierniewickim, Zdobyto broń, amu­
nicję i granaty.

BATALION im, B e m a  na granicy tere- 
ów przyłączonych do Rzeszy, pod Brzeź­

nicą. rozbił posterunek żandarmerii.  abilo 
1 żandarmów, 1 raniono, 3 rozbrojono. Zdo­
byto 6 karabinów i 3 pistolety

Pawiaka i Al. Szucha. Setki spośród nich 
wywieziono na teren ghetta i rozstrzelano, 
krążą .pogłoski, że mordowano również wprost 
na korytarzach więziennych.

Okiipant prowadzi dzieło wyniszczenia 
narodu polskiego ze wzrastającą siłą. Od­
powiedzią musi być wzmożona samoobrona 
narodu, musi być mobilizacja wszystkich sił 
do walki obecnych rozsirzygających chwi­
lach.

Walczące społeczeństwo stolicy nie da 
swym oprawcom ani jednego grosza. P ie­
niędzmi nikt nie wykupi się od wiszącej nad 
nim groźby publicznych czy skrytobójczych 
mordów,

i Ż E  batalion pod Żytnem (pow. Ra­
dom ko) zaatakowany został przez przewa­
żające siły żandarmerii,  prowadzącej akcję 
pacyfilcacyjną. Walka trwała 3 godziny. 
Straty oddziału 2 zabitych i 6 rannych. S tra ­
ty wroga 20 zabitych i 7 rannych.

ODDZIAŁ partyzancki opanował wieś 
niemiecką Leokadia  (Radom), Wywiązała 
się -alka z osadnikami, w  wyniku której 
3 Niemców . zabito i 2 raniono. Zdo­
byto broń i amunicję,.  Oddział ■ ycofał się, 
zabierając ze sobą jednego rannego.

ODDZIAŁ partyzancki Ź zajął miasto 
Ostrów (Lubelskie). Zniszczono pocztę, spa­
lono urząd gminny, ostrzelano posterunek 
żandarmerii.  Oddział wycofał się bez strat(

GRUPA partyzancka opanowała folwark, 
Kierownika Niemca rozbrojono, oraz żdoby- 
to broń,

GRHjPA wypadowa przecięła na szosie 
Radom-Zwoleń kabel podziemny, Przerwa 
w łączności trwała 3 dni.

W JEDNEJ z fabryk metalurgicznych
O archiści uszkodzili przewody wodociągowe 
Przer a w pracy trwała 24 godz.

NASILENIE terroru w Lubelszczyźnie 
wzrasta. Kilka razy tvgodniowo ukazują 
się na ulicach Lublina długie listy publicz­
nie rozstrzelanych. Są to przeważnie chło 
pi z różnych okolic Lubelszczyzny.
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W  Zw.  S o w i e c k i m  d o k o n a n o  d o n i os ł y c h  
m i a n  w  k o n s t y t u c j i .  Zmi an ' .  d o ty c z ą  
o z s z e r z e n i a  z a k r e s u  u p r a w n i e ń  posz-czej-ó - 

n y c h  r e p u b l i k  z w i ą z k ó w v c h ,  zv i ę k s z e n i a  ich 
a u t o n o m i i  K a ż d a  r e p u b l i k a  \  ć r o o z ą c a  w 

k ł a d  z w i ą z k u  b ę d z i e  p o s i a d a ł a  w ł a s n y  ko* 
misar iat .  ( m in i s t e r s t w o ;  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  
p r a w o  do  p o s i a d a n i a  w ł a s n y c h  p o s ł ó w  p r z y  
r z ą d a c h  k r a j ó w  z a p r z y j a ź n i o n y c h ,  o r a z  do 
z a w i e r a n i a  u m ó w .  Poi  a d l o  k a ż d a  r e p u b l i k a  
b ę d z i e  p o s i a d a ł a - w ł a s n ą  a r m i ę ,  p o d l e g a j ą c ą  
j e d y n i e  w s p ó l n e m u ,  o g ó i n o s o w it: c kiera  u d o ­
w ó d z t w u ,  D o t y c h c z a s  s p r a v . y  z a g r a n i c z n e ,  
oraz. o b r o n a  b y ł y  s c e n t r a l i z o w a n e .  M o ł o t o w  
«  d ł u ż s z y m  p r z e m ó w i e n i u  u z a s a d n i a j ą c y m  
te  z m i a n y  p od k re ś l i ł ,  iż w o j n a  o b e c n a  w y ­
kaz ;  i a  t a k  w i e l k ą  spo i s t ość  m i ę d z y  n a r o d a ­
m i  Z S R R ,  t a k  ż y w i o ł o w e  p r a g n i e n i e  o b r o n y  
o j c z y z n y  p r z e d  b a r b a r z y ń f i  in: n a p a s t n i k i e m ,  
że  d z i ś  już  s t a ł o  s i ę  m o ż l i w e  z a s t ą p i e n i e  d o ­

t y c h c z a s o w e g o  c e n t r a l i s t y c z n e g o  s y s t e m u  
p r z e z  d e c e n t r a l i s t y c z n y .  p o z o s t a w i a j ą c y  na 
l o d o m ,  w c b o uz ą c : ) ri s i a d  z w i ą z k u v  < bi  ­
d ę  w i r g a o i z o w a n i u  w ł a s n y c h  n a r o d o w y m  
a r m i i ,  o r a z  u d z i a ł u  w ż y c i u  m i ę d z y n a r o d o ­
w y m ,

P r a s a  c a ł eg o  ś w i a t a  k o m e n t u j e  z m i a n y  w 
s t r u k t u r z e  Zw,  S o w i e c k i e g o ,  p r z y p i s u j ą c  in 
d o n i os ł e  z n a c z e n i e .  „ D a i l y  H e r a l d ” p o d ­
k r eś l a ,  że  świa t ,  s t a n ą ł  w o b e c  p r o b l e m u  u s ­
t a l e n i a  r ó w n o w a g i  m i ę d z y  d ą ż n o ś c i ą  do 
z j e d n o c z e n i a  ą  n i e z a l e ż n o ś c i ą  n a r o d o w ą ,  S o ­
w i e t y  d o k o n a ł y  p o w a ż n e g o  k r o k u  n a  d r o dz e  
do  r o z w i ą z a n i a  t ego p r o b l e m u .

P RE Z .  B E N E S Z  w e z w a i  n a r ó d  c ze s k i  do 
p r z y g o t o w a n i a  w o j n y  r e w o l u c y j n e j  p r z e c ’w 
N i e m c o m .  O m a w i a j ą c  p o i i t y k ę  C z e c h o s ł o ­
w a c j i  B e n e s z  w y r a z i  i  n a d z i e j ę ,  że  w s p ó ł p r a ­
ca  m i ęd z y , . C z e c h o s ł o w a c j ą ,  S o w i e t a m i  i P o l ­
s k ą  d o c z e k a  się r ea l i zac j i .

D Z I A Ł A N I A  vx Q J E N N E
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F R O N T  W S C H O D N I .  O s t a t n i e  d n i  p r z y ­
n i os ł y  w i e l e  z m i a n  n a  w s z y s t k i c h  o d c i n k a c h  
i ro ruu  w s c h ó d .  W p ó ł n o c n e j  c zęś c i  t uku 
D n i e p r u  a r m i e  sow,  u d e r z a j ą c e  z B i a ł e j  C e r ­
k w i  n a  w s c h ó d  i z K i r o w o g r a d u  n a  p ł d . - zacb ,  
z d o b y ł y  w a ż n y  b a s t i o n  o b r o n y  n i e m ,  S m i e ł a  
i z a m k n ę ł y  n a  o d c i n k u  S ' - e n i n g o r o d k a -  
D n i e p r  10 d y w i z j i  n i e m i e c k i c h  tok.  150 ( 00  
ludzi ) .  Z a j ę ł y  p r z y t e m  p o n a d  41 0  mie j sc ,  
(m. in .  K a u i e w ,  S w e n i n g o r o d k a , b z p o l a ,  S w a t -  
k o w a  i Bo gu s ł a w) ,  O g ó ł e m  w o j s k a  sow,  p o ­
su n ę ł y  s ię  od  50 do 75 km.  n a p r z ó d  f r o n t em 
o s z e ro k o ś c i  160-175 km.

W  p o ł u d n i o w e j  c z ę ś c i  ł uk u  D n i e p r u  Cr ,  
A r m i a  w w y n i k i  now-ego u d e r z e n i a  n a  płd. -  
z a cb .  od K r z y w e g o  Ro g u  i p tn . - ivsch ,  od  Ni-  
k o p o l a  p r z e ł a m a ł a  m o c n e  n i e m .  l i n i e  o b r o n ­
ne  n a  f ro n c i e  170 k m.  i p o s u n ę ł a  s ię w g l ą b  
o 45-90 k m.  Ro z b i ł a  7 d yw ,  n i em, ,  a d o ­
t a r ł s z y  do  D n i e p r u  w  p o b l i ż u  N i k o p o l a  o d ­
g i ę ł a  5 - c iu  d y w,  n i e m .  d r og i  o d w r o t u .  Z a j ę t y c h  

o s t a ło  p o n a d  250 m i e j s c o w o ś c i ,  v t y n  v a ż -  
y węzę *  A p o s t o ł o w o ,

Na  p ó ł n o c n y m  o d c i n k u  Ir, u k r a i ń s k i e g o  
w o j s k a  sow. ,  s t o j ąc e  p r z e z  14 dn i  o 20 k m .  
n a  ws ch ,  od  R ó w n e g o ,  g w a ł t o w n y m  n a t a r ­
c i e m  z d o b y ł y  R ó w n e ,  Ł uc k ,  o r az  d u ż y  w ę ­
z e ł  kol .  Ź d o ł b u n ó w ,  a t a k ż e  200 i n n y c h  
m ie j s co w o ś c i .

T a k ż e  n a  f ronc i e  l e n i n g r a d z k i m  A r m i a  
Cz,  o d n o s i  w i e l k i e  su k c e sy ,  W  c i ą g u  t r ze c h

t y g o d n i  w a l k  z o s t a ł y  p r z e ł a m a n e  w s z y s t k i e  
n i e m i e c k i e  l i n i e  o b r o n n e ,  b u d o w a n e  p r z e z  
t r z y  l a t a .  K o l u m n y  ł o w i e c k i e ,  u d e r z a j ą c  
f r o n t e m  o s z e ro k oś c i  80 km.  z a j ę ł y  m.  Ki ng i -  
s s e p p ,  s f o r s o w a ł y  r z e k ę  N a r w ę  i p r z e k r o c z y ­
ł y  g r a n i c ę  Es t o n i i ,  O b e c n i e  w a l k i  t o c z ą  s ię 
n a  t e r y t o r i u m  Es ton i i ,  B a r d z i e j  na  p id .  k o ­
l u m n y  s o w i e c k i e  o p e r u j ą  o 80 km.  na  płd.  
od  L e n i n g r a d u .  Z a j ę ł y  tu m,  S i e w i e r s k ,  
L i w e n s k a j a ,  s f o r s o w a ł y  w k i l ku  p u n k t a c h  rz,  
Ł u g ę  i p r z e p r o w a d z a j ą  k o n c e n t r y c z n y  a t a k  
n a  w ę z e ł  kol .  Łu g a .

F R O N T  P O Ł U D N I O W Y ,  P r z y c z ó ł e k  d e ­
s a n t o w y  n a  p ld .  od  R z y m u  u l e g ł  d a l s z e m u  
p o g ł ę b i e n i u  i m a  o b e c n i e  21 i p ó ł  k m ,  s z e ­
r o k o śc i  N a  ode .  V- e j  a r mi i  w o j s k a  a m e r . -  
f r anc .  p r z e d a r ł y  s i ę  p r z e z  „ l in i ę  G u s t a w a ” i 
d o t a r ł y  d o  Ca ss i no ,  w  k t ó r y m  o b e c n i e  t oc z ą  
s ię  w/alki  u l i c z ne ,  __

J U G O S Ł A W I A .  W o j s k a  p o w e t f ń c z e  z d o ­
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O F E N Z Y W A  S I Ę  Z A C Z Ę Ł A
Z w y c ię s tw a  arm ii  sow ieckie j  m obil izu ją  

wszystkich jaw n y ch  i c ichych sojuszników 
Hit le ra ,  W Eston ii  i Ło tw ie  h i t le row sk ie  
sługusy ogłosi ły  p ow szechną  m obilizację  
do wa lk i  w obron ie  w a lących  się Niemiec,

Tą  sam ą  drogą jaw nie  kroczy de lega tu ra  
em igracy jnego  rządu ,  O s ta tn i  n u m er  oficjal­
nego organu „Biul. In f .“ caty  n iem al p o ­
św ięcony  jest p ro p ag o w an iu  wojny z S o w ie ­
tam i .  K om en d an t  tzw, „A rm ii  K ra jo w e j ,” 
sk u p ia jące j  sanacy jne  bojówki,  ogłosił p ło­
m ien n y  rozkaz, b ęd ący  w is tocie  rozkazem  
m obil izacy jnym  do wojny z w k ra cz a ją cą  na  
z iem ie  polskie A rm ią  C zerw oną .  Rozkaz 
zap o w ia d a  w pros t  w a lk ę  z p a r ty z an tk ą  so­
w iecką ,  o i le  ta rozw ijać  będzie  „dz ia ła l ­
ność po l i tyczną ."  Zrozum iałe,  że owa „ d z ia ­
łalność  p o l i ty c zn a ” służyć ma do u sp ra w ie d ­
l iw ien ia  zbrodni,  jak ich  wiele  pope łn i l i  h i t ­
le row scy  sojusznicy  z „A,K.„

Z radośc ią  p o d a je  o rgan  de lega tu ry ,  iż 
n a s tąp i ły  „ zad rażn ien ia  anglosasko - so w iec ­
kie,"  że rz ąd  e m ig rac y jn y  d o p ią ł  celu, do 
jak iego  d ą ży ł  od lat , udało  mu się antyso- 
w ieck ą  k a m p a n ię  p rzeksz ta łc ić  na  „K O ­

R Z Y S T N IE JS Z Ą  D LA NAS formę n iep o ro ­
zum ien ia  ang losasko-sow ieck iego ,” Odżyły 
sta re  n a d z ie je  w a lk i  z bo lszew izm em  u bokn 
H it le ra  z po p a rc iem  Angli i  — odżyły  o c zy ­
wiście  ty lko  w g łow ach  d e leg ack ich  r e a k ­
cjonistów,

C e lem  m oralnego  p rzy g o to w an ia  sp o łe ­
czeńs tw a  polskiego do wojny z S ow ie tam i  
pra sa  d e le g a tu ry  równoleg le  z p ro p a g an d ą  
h i t le ro w sk ą  p o d ję ła  sp raw ę  K atyn ia ,  w y p o ­
w ia d a ją c  zd an ia  ca łk o w ic ie  zgodne z in s ­
t ru k c jam i  G oebbelsa ,

Jeszcze  o h y d n ie jsz e  jest s t ra szen ie  l u d ­
ności polskiej ,  że w k ra c z a ją c y  bo lszew icy  
m ordu ją  Po laków , ro b ią  to m ian o w ic ie  r ę ­
kam i U k ra iń có w ,  k tórych n a jp ie rw  p o d ż e ­
ga ją  „p rzec iw ko  Polakom,, ,  n a s tęp n ie  skoro 
ręk am i  o b a łam uconych  Ukraińcó%v k re w  po l­
ska  zos tan ie  obfic ie  p rze lan a ,  te r ro r  sow iec ­
ki z w raca  się p rz ec iw k o  sam ym  U k ra iń -

D e leg a tu ra  usi łu je  p rześc ignąć  N iem ców  
w  pom ysłow ości  a n ty so w iec k ie j  k am p a n i i .

(Początek  na  str 1.)

na  s tanow isku  p rz y w ró ce n ia  Polsce ziem, w 
k tórych  ludność polska  p rzew aża ,"

O dnośn ie  g ran ic  zachodnich  Polstci u c h ­
wała  mówi: „N aród  polski  w i ta  s tw ie rdzen ie  
rz ąd u  ZSRR, że do Polski w inny  wrócić 
z iem ie  zach o d n ie  o d w ieczn ie  polskie,  i że 
Polska w inna  być o p a r ta  o Bałtyk . W tym 
u znaniu  sp raw ied l iw y ch  dążeń  na rodu  p o l ­
skiego do z jednoczen ia  wszystk ich  ziem pol­
skich, K ra jo w a  R ad a  N arodow a widzi do­
wód szczerej  woli Zw iązku  So w ieck ieg o  do- 
p o m ożen ia  narodow i po lsk iem u do z b u d o w a ­
nia silnej ekonom icznie  i n iepodleg łe j  Polski."

Ta  w y p o w ied ź  d em o k ra ty czn eg o  przed- 
s tav r ic ie ls tw a  n a rodu  jest p ie rw szym  z d e c y ­
d ow anym  krok iem  w k ierunku  w y p ro w a d z e ­
nia n a ro d u  z matni, w jaką  zepch n ę ła  go 
r eak c ja .  J e s t  zarazem  zadoku m en to w an iem ,  
że w ich rząca  k l ika  em ig ran tó w  prow adzi  
swe zb ro d n icze  in trygi  na w łasną  ręką,  że

n a ró d  polski  n ie  ma z n imi nic wspólnego.
R eakc ja ,  k tó ra  sporem  g ran icznym  posłu­

guje się jako n a rzę d z ie m  dla w ew nę trzno-po-  
l i tycznych  rozgryw ek ,  nie poc iągn ie  za so­
bą narodu. S trasz l iw e  ofiary, jak ie  poniosła  
i ponosi Polska w a lcząca  o swe w yzw olen ie ,  
w zm ocnią  nasz sz a cu n e k  dla wolności innych 
narodów . N aród  polski,  walcząc  o z jed n o ­
czen ie  wszys tk ich  z iem  polskich,  nie  chce 
u ja rz m ia ć  innych  narodów .

J a k ą ż  obelgą  dla nas jest jazgot  r e a k c y j ­
nej prasy ,  iż So w ie ty  „chcą zabrać  po ło"  ę 
Polski." Czyż nie poniża  naszej n a ro d o w e j  
godności k łam liw e tw ierdzen ie ,  że ziemie,  
zam ieszkałe  p rzez  większość b ia łoruską  i 
u k ra iń sk ą  —: to po łow a Polski?

U ch w a ła  K ra jow ej  R ady Narodowej w y ­
raziła  wolę i d ą że n ia  narodu. Następnym  
krokiem  winno b>'ć u rzeczyw is tn ien ie  tego 
dążen ia  — soiusz  m ię  !zy n a rodem  polskim 
a Zw, Sowieckim-. Krok ten w in ien  n as tąp ić  
n iezwłocznie .


